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z fabryk angielskich i niemieckich,
tudzież wszelkich części składowych, przyborów i potrzeb 

do tychże —  Wszystko w najlepszej jakośc i.

Wyłączne zastępstwo na Galicyę światowej angielskiej fabryki ‘fB jg

^ SINGER i S'~ w Coventry. ^
Wyłączne zastępstwo znakomitej fabryki

i ) W S S § f )f ! i S k;i (^,Dianaa) w Bielefeld.
Ubrania  trykotowe, czaplęi, potniki (Sw eatery),  paslęi, 

buciki, pończochy.

Modne towary męskie.

Cenniki na żądanie. '*»
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E l e k t , r o - . m e e h . a n  i k  
w e Lw owie, ulica Chorążczyzny liczba 11.

])oloca swój

SKŁAD ROWERÓW i FACHOWY WARSTAT REPERACYJ^Y ROWERÓW
W ykonuje też wszelkie roboty  wchodzące w zakres elekt,ro-mechaniki.

H  1 1
fFilCOSIH iJJr

) f/Ł SSIE)e r . " '  "     “
urzędowy organ ogólnego czeskiego Związku 

kolarskiego, najstarsze słowiańskie pismo 
sportowe.

X Iir. Rocznik.
Wychodzi co drugi piątek (26 nrów rocznie)

*  B o c zn a  p rzed p ła ta  z łr . 3 .50 . »
REDAKCYA I A D M IN IS T R A C Y A :

Praga, ul. R ycerska 1. 530/1

% r -------------------- Y f f '

PIOTR CHRZASTOW SKI
Handel w yrobów że laznych, nożow niczych i kom ­

p letnych wypraw  kuchennych, 

we Lwowie, pl. Kapitulny 1.
(n a p rz e c iw  K a te d ry )

p ro s i S z . P . T . P u b lic z n o ś ć  o z a ż ą d a n ie  illu -  
s tro w a n e g o  c e n n ik a  o b e jm u ją ceg o  szcze g ó ło w o  
w sz e lk ie  a r ty k . w  d z ia ły  p o w y ż s z e  w c h o d z ą c e .

Dla członków »Sokoła< i » Kolarzy* 
10% opustu.

RADFAHR-HUMOR
i Kadfalir- Clironik

kosztuje w Niemczech 
kw artaln ie  2 M. 50 fen 
W A u stry i (ze stem pl.) 
kw artaln ie  1 złr. 75 cr..

K e d a k c y a :
F. M i R itt in g e r i M . K ie iuoscheg 

w  M onach ium  .

Dla cyklistów
P l l P n c i n  wstrzymuje przepuszczal- 
ruliUulli ność obręczy gumowych. 
F l i r n c i n  zan,yka automatycznie prze- rUuUolil dziurawienia obręczy w sku­

tek na jechan ia  n a  ostre  p rzed­
mioty, gwoździe, kolce i t,. p.

Fusosin oszczędza pompowania.

Do nabyc ia  we w szystk ich  
w iększych  hand lach  kół. 

Fabryka Fucosinu La Plaine
(obok Genewy). 

(Fucosinfabrik La Plaine bei Genf.)
P a te n t  z g ło s z o n y .

F. L O R D  —  K r a k ó w ,  u l. F l o r p Ń s k a  I. 55.
S k ła d  m aszyn  i  P rzy b o ró w  technicznych

poleca swój sk ład  ROWERÓW z pierw szorzędnych fabryk angielskich, niem ieckich  i krajow ych oraz 
w szelkich przyborów  do tychże jak : l a t a r k i ,  d z w o n k i ,  s i o d e łk a ,  o l iw o  do sm arow en ia  i do lalarek ,

o l iw ia r k i  i t. p.
F a c h o w y  w a r s t a t  r e p e r a c y j n y  pod k ie r o w n i c t w e m  m e c h a n ik a  f a b r y c z n e g o .

Przyjmuje się reperacye po cenach um iarkowanych.

&%T Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo, -ma



Rok III. Dnia 1. listopada 1897. Nr. 21.
P r z e d p ła ta :

z p rz e s y łk ą  p o cz to w ą :

roczn ie  . . • 4 zł.
półrocznie . . 2 „
kw arta ln ie  . . 1 „

Dla klubów  i tow arzystw  S 
gimnastycznych i sporto - 
wy cli przy p rzedp łac ie  na  
10 egzem plarzy:

rocznie, . . 3 zł. — ct.
pó łrocznie  . 1  „ 50 „

N u m e r  p o je d y n c z y  20  c t .
S

Pismo fachowe 
poświęcone sportowi kołowemu,

O rga n  u rzędow y

Lwowskiego K . C., Krakowskiego K . C.,
O. K. 8. Lwowskiego i innych.
W ychodzi 1. i 15. każdego m iesiąca.

W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  re d a k to r :  

K A Z I M I E R Z  H E M E R L I N G .

O g ło sze n ia :
1 stro n a  . . 24 zł.
l /s » • . 12 .
U » • 6 n

1ls » ■ • 3 »
Od w iersza petitem  15 ct. 

P rzy  k ilkakro tnem  o g ło - 
- szeniu  stosow ny rabat.

< Redakcya i Administracya 
w e  L w o w ie ,

ul. S z o p e n a  7.
W K ra k o w ie :  księgarnia

S. A. Krzyżanowskiego.

Z p rzesy łką  d la  Rosyi 4  Ruble, 
d la  N iem iec 8 . M arek,

R O W E R  S W A T E M .
K om edyjka cykliczna w jednym  akcie.

N a p is a ł

Dr. R A F A .

(C iąg dalszy).

Scena 9.
Kotowicz, Julia. 

K O Ł O W IC Z  {do siebie).
To jacy ś  porządn i ludzie, choć do

żadnego k lubu  n ie należą. G rzeczność ju ż  
te raz  koniecznie w ym aga, abym  się p rzed ­
s taw ił. {Do Julii). P an i raczy  w ybaczyć, 
że w pospiechu i ro z ta rg n ien iu  d o ty ch ­
czas się nie p rzed staw iłem  {kłania się). — 
N azyw am  się dr. S tan is ław  K ołow icz.

JU L IA  {z radośnem zdziwieniem).
Co ? — S taś  ? {zmieszana) — pan  

S tan is ław  ?
K O Ł O W IC Z  {do siebie).

Co to  znaczy  ? {kłania się).
JU L IA  {żywo).

O dw zajem nić się p an u  m uszę — n a ­
zyw am  się J u l ia  P edalska.

K O Ł O W IC Z  {porywczo).
Co ? J u lk a  — {poprawia się) pan n a  

J u l ia ?  (chwilę patrzą na siebie i podają  
sobie ręce).
J U L IA  ( podchodzi do karczm y i woła).

P aw ełk u , P aw e łk u , chodź tu ta j ,  chodź 
prędzej !...

P A W E Ł  (z  karczm y).
Idę, zaraz idę (wchodzi) je s tem ! ale 

cóż się s ta ło  {patrzy naprzem ian na Julię i  
Kotowicza).

JU L IA  {wskazując na Kotowicza).
Z gadnij kto  to  t a k i ! P rz y p a trz  m u 

się dobrze, — no ? nie poznajesz ? (chwila  
milczenia  — P aw eł zakłopotany przypatruje  
się Kotowiczowi).

P A W E Ł .
W y zn ać  m uszę, że...

JU L IA .
A leż to  S ta ś  {poprawia się) pan  S ta ­

n isław  K ołow icz.
P A W E Ł  (żywo).

C zy to  być m oże? a to  m iła  n iespo­
d zian k a  (całują sic z Kotowiczem ).

K O Ł O W IC Z .
C zyż się m ogłem  spodziew ać tak iego  

spo tkan ia , — n iech  ci się p rz y p a trz ę ! 
w yg lądasz  doskonale. N aw et się n ic nie 
zm ieniłeś. Pow iedz m i proszę, a popraw kę 
z g rek i zdałeś ? (śmieje się).

P A W E Ł .
Ma się rozum ieć — w y b o rn ie !

JU L IA .
A w ięc pan  p am ię ta  te  daw ne czasy ?

K O Ł O W IC Z .
C zy p am ię tam ? w y d a je  m i się, że to  

w czoraj by ło . P oznałbym  każdą z daw nych 
la lek  pan i, w szak  tam  b y ła  W andzia — 
zaw sze rozczochrana, — Z osia ze z łam a­



Reithoffera Pneumatyk
Prawdziwy tylko wówczas, skBro na każ

jest przeciek 
najlepszy!

Josef

O W

JOZEFA REITHOFFERA SYJtOW
S k ła d  g łó w n y :

W  Wiedniu VII|I Schottenfeldgasse Nr. 48. b, — F A B R Y K I :  W  Pyrach 
i w  Garsten obok Steyr, W. Austrya.

R o k  z a ło ż e n ia  I8 3 2 .
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nym  paluszkiem  u ręki, — i H elcia  z du- 
żem i oczam i — ta  b y ła  faw orytką.

JU L IA  (śmiejąc sir).
Ż y ją  jeszcze w szy stk ie  w szafie pod 

kluczem , p rz y p a tru ję  im  się od czasu  do 
czasu  (poufnie). C zasem  je  n aw e t ub ie­
ram  — ale n ik t  o tern n ie wie...

K O Ł O W IC Z
A  co się s ta ło  z naszym  ogródkiem , 

ze szałasem  i całem  naszem  gospodar­
stw em  ?

JU L IA .
W szy stk o  to  zo sta je  w na jw iększym  

porządku, d rzew a ty lk o  ślicznie po w y­
ra s ta ły .

K O ŁO W IC Z
Poszły  za p rzyk ładem  swej pan i. — 

P rz y p a tru ją c  się pan i, oczom sw oim  nie 
w ierzę, — nie m ogę przysw oić sobie 
m yśli, że p a n i , a m ała  Ju lc ia , to  jed n a  
osoba.

JU L IA .
W szak  ju ż  jes tem  p raw ie  s ta rą  

panną..,,.

P A W E Ł .
G dyby  się to  k iedyko lw iek  spraw dzić 

m iało  — sta ło b y  się to  ty lk o  z tw ojej 
w łasnej w iny .

JU L IA  (żywo do Pawła).
Z m ojej w in y ?  p raw d ziw ie?  w ięc to  

m oja w ina np. że p. Szkapow ski w y­
jeżdża, — n aw et się p raw ie ze m ną nie 
pożegnał.

P A W E Ł .
Co m ów isz? i ten  tak że ! m usia łaś m u 

porządnie dokuczyć. A le gdzie  on po­
szedł ?

JU L IA .
K ie wiem . S iedzi zapew ne w s ta jn i 

i p iln u je  konia.
P A W E Ł .

M uszę pójść zobaczyć co się z nim  
stało . ( Wychodzi). (Ciąg dalszy nastąpi).
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B u d o w a  to  fu
l w o w s k i e g o  K l u b u  c y k l i s t ó w .  

ZTeoretyczns zasady budowy toru 
dla wyścigów lęołowycłj.

Napisał
J R .  M A K S Y M I L I A N  H U B E R

(przedrukow ane z „Czasopism a techniczne o).
V.

(Ciąg dalszy).

N akreśliw szy  profil pod łu żn y  w y zn a­
czonej w ten  sposób zew nętrznej k raw ę­
dzi to ru  (Ł 1 Ox B x Ł x fig. 8) zau w aży m y  
w nim  dw a p u n k ty  za łam an ia  Ox i B x.

dla lx co dla l, a w ięc z jed n y m  p a ra ­
m etrem  an k tó ry  w yznaczym y z w arunku , 
że kraw ędź zew n ętrzn a  (fig. 7) przechodzi 
p rzez p u n k t B x (xx =  /,, y x =  bx), odpow ia­
d a jąc y  punk tow i krzyw ej przejściow ej 
B  (x ^ = l, y  =  b). R ów nanie za tem  17) za

podstaw ien iem  x

d aje ax-— = l-\-
a

a s tąd  ax = a  -f-

1

k  t • ;
— = - y r  W1$G h

J _ .
a

i  
a

Poniew aż gw oli p rzy jęc ia  je s t

j s l
’*(! .i

Z w ażyw szy  jeszcze, że d x -  - d l  cos<p, 
więc (dx)h =  {dł)b  cos y zn a jd z iem y :

To za łam anie  to ru  będzie w ty c h  p u n k ­
tach  tern znaczniejsze, p rz y  ty ch  sam ych 
innych  w arunkach , im  szerokość to ru  je s t  
w ię k sz a ; p rzy  s ta łe j zaś szerokości to ru , 
im  obrana długość krzyw ej przejściow ej 
je s t  m niejsza.

S próbujem y obliczyć k ą ty  za łam an ia  
i s2.

P ie rw szy  ła tw o  znaleść z rów nan ia
l d l  \  *)

tg  sx y  zw ażyw szy, że w punkcie Oj

je s t  (dł1)0 =  (dł)0 =  (dx)0 i że z rów na­

n ia  JSffl) w ypada O trzym aw szy

w ięc tg £ j - k  . . . .  19a)
In n a  rzecz z d rug im  t '. s2, gdyż dla

. . .  . , . dliw yznaczen ia  w artości pochodnej „  w
dv1

punkcie B x po trzeba znać praw o zm ien­
ności t l . Z  w y starcza jącem  p rzyb liżen iem  
m ożna p rz y ją ć  ten  sam  k s z ta ł t  fim kcyi

*) W skaźniki przy naw iasach  oznaczają w a r­
tość zm iennej lnl) punkt p rofilu  Ot B1 dla którego 
pochodną wzięto.

tg  «2
(d h  \
U U bl

1 ( d h \  
f \ d l ) bf

cos y
sl

1 + 1 « 2

.k

cosy dh 
f  dx*

. . 196)

żeZ auw ażyć jeszcze należy , ze ju z  
w prostej części to ru  u rząd za  się dla od­
w odnienia m ały  spadek poprzeczny (2—3°/0), 
w sk u tek  czego ju ż  w punkcie Ox (fig. 8) 
pow stanie m ała  w ysokość /i0, a p u n k t za­
łam an ia  przesun ie się do 0 3 d ługość (po­
ziom ą) h0 cotg£j.

Lubo w w iolu w ypadkach  zak ry je  te  
n ieznaczne za łam an ia  n iedokładność ro­
bo ty , jednakże  p rzy  s ta ran n em  w ykona­
niu, jak ieg o  w ym aga to r  z drzew a, ce­
m en tu  itp . m ożna w razie  p o trzeb y  zu ­
pełnie św iadom ie zaokrąg lić  je  łuk iem , 
k tórego prom ień znajdz iem y  z n a s tęp u ją ­
cego rozw ażan ia  :

G dy koło (fig. 9) porusza się z prędko­
ścią v po drodze zakrzyw ionej w  k ieru n k u  
pionow ym  prom ieniem  §j, n a ten czas po-



• • m v2w staje siła odśrodkowa P  = -----, k tóra
Qi

przeciw działa norm alnej składow ej siły  
ciężkości Q cos s =  mg  cos s.

A żeby koło nie oderwało się od 
powierzchni to ru  musi być zaiysze :

Q cos s == P  czyli g  cos £ =  -?-, a stąd  :
<?i

V3max
^  gcoss ' ’ ' ' 20)
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Tyczyło się to  załam ania wypukłego, 
(Ą ) , dla, wklęsłego bowiem (Oa) ma za­
okrąglenie i m ny cel, a mianowicie u n i­
knięcie _ w strząśn ień  W  ty m  w ypadku 
trudn ie j podać jak ieś  teoretyczne w ska­
zówki, z całym  jed n ak  spokojem użyć 
można tego samego co poprzednio lub n a­
w et m niejszego prom ienia.

Sprawozdanie z wyścigów
Oddziału holowników Pleszewkiego Sokola 

w dniu 26. w rześnia 1897.

Uchwalone na posiedzeniu w dniu 3. 
m arca r. b. wyścigi drogowe dla członków 
naszego Oddziału, odby ły  się na szosie ja ­
rocińskiej w dniu dzisiejszym w następu­
jącym  porządku :

Metę rozpoczęcia wyścigów stanowił 
kamień z oznaczeniem 814 kilom, p rzy  ro ­
zejściu się szos „dobrzyckiej i kollińskiej“. 
Jako sędziowie do ocenienia biegów zapro­
szeni zostali druhow ie: Tomaszewski prze­
wodniczący Sokoła, Christmann sen. i So­
kołowski z K rotoszyna i po przyjęciu 
urzędu jako tacy  by li czynnymi.

Do pierwszego głównego biegu 7 km. 
Zgłosili się druhowie: S. W arczyński, A. 
Jezierski, M. Barall, A. Bierwagen, ,B. 
Christmann junr. jako gość Kuchowicz i 
Arendt. S. W arczyński daje: A. Jez ie r­
skiemu 500 metrów, M. M. Barrallowi, 
Christmannowi, Kuchowiczowi i Arendtowi 
po 1000 mtr., A. Bierwagenowi zaś 1300 
metrów wyrównania. W yścigow cy na metę 
przez naczelnika S. Bendzewicza porozsta­
wiani ruszyli z miejsca o godź. 3 :20. 
Z powrotem s ta n ą ł: S. W arczyński w 30 m.
B. Christmann w 30:2, A. Bierwagen 30:5,
A. Jezierski BI l/3 : 2, M. B arall 32 m in, 
A rendt 35x|2 min i Rochowicz w 36 min.

Do drugiego biegu 4 km. stanęli dru­
howie Arendt, M. B ara ll i R. T illgner i 
takow y, lecz już bez w yrów nań rozpoczął 
się o godź, 4 godź. 25. Z powrotem stanął, 
R. Tillgner w 20 minutach, M. B ara ll 20x/3 
min. i A rendt w 21 minutach.

Po- ukończeniu wyścigów zebrani sę­
dziowie przyznają nagrody jak  następuje:
1. S. W arczyńskiemu zło ty  medal, 2. A. 
Bierwagenowi srebrny  medal wielki, 3. A. 
Jezierskiemu srebrny  medal m n ie jszy ; 
w drugim biegu zaś: 1. R. Tillgnerowi
cyklometr, 2. M: Barallowi pompkę i torbę,
3. S. Arendtowi pompkę. Nadto przyznano 
p. B. Christmannowi jun., k tó ry  jako gość 
w pierwszym  biegu, drugim  stanął u m ety 
dyplom honorowy.

W ieczorem odbyła się na sali druha 
Christmanna wspólna kolacya i rozdanie 
nagród, poczem nastąp iły  deklamacye, żywe 
obrazy i muzyka, oraz g ry  tow arzyskie.

S. Bendzewicz
Naczelnik .Oddziału kołowników 

Pleszewskiego Sokoła.

K O R E S P O N D E N C Y E .

Wiedeń 22. październ ika 1897.
W  życiu cyklistów wiedeńskich na­

stała cisza, — czas wyścigowców minął, a 
długotrw ała słota jesienna zmusiła am ato­
rów  do odpoczynku. Ruch jednak po uli­
cach miasta nie u s ta ł ; szczególnie w po­
łudniowej godzinie spotyka się mnóstwo 
cyklistów pędzących na kołach od swych 
zajęć codziennych na obiad do mieszkań 
położonych na przedmieściach.
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W  bieżącym  roku wielkie zastosow a­
nie p rak tyczne  w W iedniu zyskał t r z y ­
kołow y wózek pakunkow y. P rak ty cz n y  
ten wózek je s t opatrzony  sk rzynką blaszan- 
ną, k tórej wielkość może być różna na 
kołach pneum atycznych, służy  do przew o­
żenia różnych produktów  przem ysłow ych. 
Szczególnie jest w użyciu  u kupców, cu­
kierników, restau rato rów  i innych. P rz e d ­
m ioty  zakupione lub też sprzedane mogą 
być w ten  sposób szybko dostawione na 
miejsce przeznaczenia. Ciężar kom pletny 
wózka wynosi dó 50 kg., a ciężar jakim  
może być obładowanym  dochodzi 180 k g , 
nie w liczając ciężaru jadącego. P rak ty czn e  
zastosowanie tego wózka spowodowało też 
kolosalnie szybkie jego rozpowszechnienie, 
bo w mieście wielkiem jak  Wiedeń oddaje 
on wielkie usługi

W iedeński w yścigow 'ec Jan  W alzer 
odbył w ubiegłym  tygodniu  tu rę  R zym - 
W iedeń , to jest 1246 km w czterech 
dniach i 15V4 godzinach. W  ten  sposób 
daw ny rekord  Schm al-Filiusa (4 dni 16 
godz. 85 min.) został pobity . A m erykańską 
m aszynę L ight-C ycle firm y M igotti &Comp., 
na k tórej W alzer jechał, można oglądać na 
w ystaw ie tej firm y (K artnerstrasse) — koło 
nosi obfite ś lady  b ło ta rzym skiego. N a tu ­
ra ln ie  firma pow yższa robi sobie w ten 
sposób reklam ę, ho też dobroci tak  m ate 
ry a łu , jak  wykończenia, m aszynom  w y ­
robu am erykańskiego n ik t zaprzeczyć nie 
może, — stoją one pod względem tym  w yżej, 
niż austryack ie  w yroby .

Z nana firma kół „ S ty ry a 11 J. Pucha 
& Comp. postradała znanego wyścigowca 
Buchnera, k tó ry  ma do zanotow ania wiele 
zdobyczy na to rach  austryackich  i niemie­
ckich ; przeszedł on obecnie na usługi r e ­
klamowe fab ry k i P an th era  w Bielefeld, 
to  też działalność swoją przeniesie głównie 
do Niemiec Spokojnego życia zapragnął 
też G-erger, św iatow y m istrz, k tó ry  w na 
grodę od fa b ry k i „ S ty ry a "  o trzym ał za­
stępstwo tej firm y w Budapeszcie G erger 
mimo tego ma zam iar to ru  wyścigowego 
nie porzucać zupełnie. F a b ry k a  „ S ty ry a "  
wiele łoży  na reklamę, u trzym uje  ona 
około dziewięciu wyścigowców i t r e n e r a ; 
chcąc w ten  sposób trw ałość i za le ty  
dobrej m aszyny  w ypróbow ać, a zarazem  
re z u lta ty  prak tyczne zastosować, — te  też 
musi się p rzyznać , że jej fa b ry k a ty  
w A u s try i należą do najlepszych. Obecnie 
pojaw ił się, firm y tej model 1898 r., k tó ry  
miałem sposobność widzieć, a co zasługuje

na uwagę, że p rz y  nowem kole zwracano 
uwagę głównie na hygieniczną stronę.

W. KrzepowsJd.

Wielka lwowska nagroda.
Dalsze sk ła d k i:

J . Niewiadomski 
M. Gnstowicz .
W . K rato  chwil .
K onrad Łoziński .
D iirkopp .
Saul B irnbaum  
J . R. G. . . .
G ustaw  Schneider

t. j. kw ota 40 koron, 
a z poprzednią kw otą 251 „

Razem 291 koron. 
Dalsze składki przy jm uje nasza R e­

dakcya i ogłaszać będzie ich re zu lta ty  
w każdym  nrze „K ołau.

J a m \a rk  na pyąasach.

zasłu ży ło  W . T. C. 
społeczeństw u a w 
szczególności T o­
w arzy stw u  „Pogo­
tow ia  ra tu n k o w e­
go". Cel sz lach etn y  
i w ielce u ro zm ai­

cony p rog ram  sp row adziły  tak ie  tłu m y , 
jak ic h  nigcly na  D ynasach  n ie oglądano. 
L iczba 5000 osób je s t  dosta teczn ie  w y ­
m ow ną — w ym ow niejszą w szakże je s t  
sum a 2.322 rub le osiągn ię ta  n a  c z y s t o  
z „ Ja rm a rk u "  d la „Pogotow ia". A  b y ł  to  
„ Ja rm a rk "  n ie lada  —- dość pow iedzieć, 
iż osobnik, k tó ry  z jaw ia ł się o godzinie
4. po po łudn iu  w ychodził o 9. w ieczorem  
z żalem, że n ie w szystko  zd ąży ł obejrzeć; 
bo też  p rzy zn ać  należy , liczn i am atoro- 
w ie sp isali się dzielnie, p racow ali sum ien­
nie z odbłyskiem  rzete lnego  hum oru  i 
dowcipu.

Po za częścią dekoracy jną  ja k :  sklepy 
ze sprzedażą rab ato w ą, illum inacyą, fa ­
je rw erk am i i częścią p rog ram u  a r ty s ty ­
czną j a k :  p rodukcye m agiczne p. B re- 
m era, m onologi hum o ry sty czn e  pp. Lele- 
w icza i C elińskiego, tań ce  cygańsk ie t r u ­

4 kor,
6
1
2 11
1 n

20
2 n
4 *
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p y  baletow ej Odeonu, zaznaczyć n a le ż y : 
popis „K oła śpiew aczego 1 w scenacli ro­
dzaj ow ych chłopskiego wesela, trzech  
żydków  fak to rów  ( Ossowski, S zuster. B a­
rański), dziada (MarynoW ski), panop ticum  
i m enażeryę (Popielaw ski, M arendow ski, 
M alinow sk i), brzuchom ów cę (K aetzłer) 
i t . d. D odaw szy do tego p raw dziw ych  
podw órzanych skoczków i a rty s tó w , k a ­
ruzele, m ły n  djabelsk i, o rk iestry , k a ta ­
ry n k i, wreszcie w sp an ia ły  korow ód łodzi 
w ioślarskiego to w arzy stw a , m ożna ledw ie 
m ieć słabe w yobrażen ie o dynasow skim  
ja rm ark u .

Ogólne Zebranie W. T. C.
W  dniu  29. w rześn ia odbyło  się w lo­

k a lu  na  D ynasach  nadzw yczajne  Ogólne 
Z ebranie członków  W . T. C. pod przew o­
dnictw em  w ice-prezesa p. A. F e rtn e ra . 
Celem  zeb ran ia  by ło  rozpatrzen ie  planów  
zapro jek tow anego  u rząd zen ia  gazow ego, 
a ew en tualn ie , uchw alen ie  odpow iedniego 
w yda tku .

D ługo i zaw zięcie dysku tow ano  nad  
tern, czy gaz je s t  po trzebny , czy są na 
zaprow adzenie gazu  odpow iednie fundu­
sze, czy b y  n ie lepiej kup ić w iększą d y ­
nam o - m aszynę i t . d. I  w reszcie po 
ciężkiej i mozolnej dyskusy i k ilk u  człon­
ków  i po... za tw ie rd zen iu  p ro jek tu ... 
w  im iennem  głosow aniu  p a r ty a  zw olen­
ników  ciem ności"... zw ycięży ła . A  więc 
w brew  nadziejom , po daw nem u, w ubika- 
cyach  dynasow skich  lam py  kojocie będą, 
n a f ta  kapać, duszący kopeć osiadać w k a­
n a łach  oddechow ych, a w ielka sala  sp o r­
tow a odstraszać będzie n a jw y trzy m alszy ch  
cliłodem i b rudno-żó łtym  zm rokiem .

W. T. C.
K om itet W . T . C. ro zes ła ł do towarzystw 

cyklowych zaproszenia do wydelegowania p rzynaj­
mniej dwóch członków Z arządu  n a  zaprojektowaną 
naradę , ja k a  m a się odbyć w końcu listopada 
w W arszaw ie. Celem narad y  będzie powzięcie 
uchw ały co do u jednostajn ienia przepisów sporto ­
wych i wyścigowych, jako  też, unorm owanie wza­
jem nych stosunków, wypływających z praw gościn­
ności, z jakiej członkowie jednego stow arzyszenia 
zażyw ają w stowarzyszeniu drugiem .

Konkursem  bilardowym  rozpoczęły D y- 
nasy sezon zimowy. K onkurs dotyczy tylko g ry  p i-  
ram idkowej. U dz ia ł biorą w yłącznie członkowie. 
Zapisy upływ ają w dniu J 6 . b. m.

Wyścigi, jesienne  zapowiedziane na 10 zm. 
do skutku nie doszły dla zimna i deszczów i po­
mimo odłożenia ich, do skutku nie dojdą ze względu 
na opłakaną aurę, jaka Warszawę nawiedziła.

Z  K iśzyniew a Bessar. gub. P rz y  ul. 
R eńsk iej w K iszyn iew ie  n a  to rze ta m ­
tejszego  k lubu  cyk listów  odbyły  się w y ­
ścigi m iejscow ych sił z udzia łem  odes- 
kiego cy k lis ty  B rodzkiego (Morenowa) 
oraz pp. M. G ikisza, E . G ikisza, K olera, 
N a tan isza , D em ianow skiego i innych . B ie­
gów by ło  nazna.czonych 9., z k tó ry ch  
najciekaw szem i by ły : m atch  n a  3 w io rsty  
pom iędzy M orenowem  (Brodzkim ) i Gi- 
kiszem  o zn ak  honorow y. Poniew aż 
M orenow należy  do lepszych jeźdźców , 
a w y tren o w an y  n a  trek u  odeskim , nie 
tru d n o  m u b y ło  pobić p rzeciw nika i zdo­
być nagrodę. Tego dnia M orenow (Bro- 
dzki) zab ra ł pięć nagród  p ierw szy ch  a 
m ianow icie w  h and icap ie  n a  2 w iorsty , 
w  w olnym  b iegu  na 50 sążn i i w 7 l/2 
w io rstow ym  b iegu  oraz w 50 w iorsto - 
w ych w yścigach , w k tó ry ch  zdobył n a ­
grodę P rezesa T o w arzy stw a P u rcze tto  
przedm io t w artościow y. W szy stk ie  n a ­
g rody  zdobył M orenow n a  w elocypedzie 
Singer. W  hand icap ie  n a  11/a w io rs ty  n a ­
grodę zab ra ł D em ianow ski a w w yścigu  
D /2 w iorstow ym  dam skim  zdobyła n a ­
grodę panna K aranzo  odeska cy k listk a .

T rek  k iszyn iew sk iego  klubu , je s t  
z g liny , m a n ierów ności, bo p rzy  w ilg o t­
nej tem p era tu rze  trudno  u trzy m ać  w po­
rząd k u  teren , k tó ry  ciąg le się psuje.

Elba.

Odpowiedź p. Mańkowskiemu
m istrz o w i „ K o la r z y 44

na zarzuty czynione mi, za korespondencyę o byt­
ności jego w Odesie i udziale w 50-wiorstowym 

biegu.
Z pow odu b rak u  czasu, nie m ogłem  

n a  razie  p. M ańkow skiem u odpowiedzieć, 
a n aw e t chciałem  zaniechać tego, lecz
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w obec b ru ta ln e j napaści ze s tro n y  p. 
M ańkow skiego w „C ykliście i K ole11 oraz 
p rzesłan ia  m i o tw arte j k a r ty , z tek stem  
godnym  au to ra , zm uszony jes tem  dać 
m ałe w y jaśn ien ie , bo n ie m am  zam iaru  
zajm ow ać czy te ln ikom  czas p ry w a tą .

W szy stk o  to co nap isa łem  w „K ole11 
i „C ykliście11 ex re 50 w iorstow ego w y ­
ścigu w Odessie z udziałem  p. M ańkow ­
skiego, po tw ierdzam , i n ie cofam nic, 
za rzu ty  p. M ańkow skiego są w ym ysłem  
człow ieka zdenerw ow anego, i źle w ycho­
wanego, n ie znającego  a lfab e ty czn y ch  
form  tow arzysk ich ;

P an  M ańkow ski tłó m aczy  się, że p rzy ­
jech a ł do O desy w przepisanej form ie 
cy k listy , w co w ą tp ię  bardzo, bo u s taw a  
chociaż nie w spom ina n ic o koszuli, je ­
dnak  pp. cykliści, noszą je , p. M ańkow ­
ski zaś takow ej nie m ia ł n a  sobie. Spor­
to w y  kostyum  na ulicy , je s t p rz y ję ty  
zawsze, jeże li się p rzy jeżd ża  do obcego 
m ias ta  z m aszyną, a że p. M. p rzy je ­
ch a ł bez takow ej, a w ypożyczy ł u  p. Fo- 
tak i, to  jad ąc  do Odesy, m ógł zabrać  ze 
sobą p rzy n ajm n ie j kostyum  spacerow y. P an  
M. usp raw ied liw ia  się, że ja d a ł w re s tau ra - 
cy i K uzniecow a, śn iad ał w  cuk iern i L ip- 
czyńskiego i m ieszkał w G rand  H otelu . 
P raw d a , ale ile to  m i p. M. zrob ił w ym ó­
wek, za to, że m u poleciłem  owe zak łady , 
bo ja k  m i m ów ił, drogie, a w szak p łac ił 
za to  nie sw em i p ieniądzm i, bo m u k lub  
w y d aw ał 5 sr. dziennie dyet. Słow em  p. 
M. n ie ty lk o  siebie skom prom itow ał lecz 
i m nie p rzy  sobie n a raz ił na kom prom i- 
tacyę, bo Odescy cyk liści zap y ty w ali 
m nie skąd  tak iego  „b ideusza“ sprow a 
dziłem . A że litość  w cy k lis tach  Odes- 
k ich  p. M. w zbudzał sw oją n ieszczęśliw ą 
fizjognom ją i ubraniem , dowodzi fak t, że 
cyk liści odescy, l i tu ją c  się nad  nim , 
g d y  rozeszła  się pogłoska, że kom isya 
w yścigow a odm aw ia w yp łacen ia  m u dyet, 
m ieli zam iar zrobić sk ładkę i w ręczyć p. 
M. n a  koszta  podróży. Ze kom isya w y ­
ścigow a w y p łac iła  d y e ty  M., to  nie za 
jego  n ie fo rtu n n y  w yścig , lecz w prost 
p rzez litość, co może pośw iadczyć też 
kom isya.

Z a nap raw ę uszkodzonego row eru  
p. S tepanow , k tó ry  w ypożyczy ł sw oją 
m aszynę p. M., zap łac ił 12 sr., t. j .  ty łe , 
ile za trzy m an o  p M. z dyet, n a  co m am  
w sw ym  ręku  rach u n ek  pokw itow any . 
N ik t więc p  M. nie ok rad ł, nie oszukał 
i n ie skom prom itow ał, chyba że p. M.

ty lko  do siebie a do nikogo w ięcej, po­
w inien  m ieć p re ten sy e  za to, że jeździć 
po trek u  nie po trafi, i chce puszczać się 
w  zaw ody z tak im i w yścigow cam i ja k  
U toczkin , Osipow, W akker, B rodzki lub 
inni. P. M nie może naw et rów nać się 
z jeźdźcam i II . k a teg o ry i, choć nosi ty ­
tu ł  „m istrza  ja z d y 11, to  zapew ne go zdo­
b y ł p rzy p ad k o w o , ja k  odeski cy k lis ta  
M akarów , k tó rem u czasam i u d aje  się brać  
n ag rody , g d y  p rzeciw n ik  jeg o  spadnie 
p rzy  s ta rc ie  z row eru.

S praw ę o b ru ta ln ą  napaść p. M ańkow ­
skiego n a  m nie, jak o  spraw ozdaw cę, bez­
stronnego, oddałem  n a  sąd honorow y ko­
m ite tu  O ddziału  k o larzy  Sokoła K rakow ­
skiego, i je s tem  p rzekonany  że zasłużona 
k a ra  p. M ańkow skiego n ie m inie, — bo 
tru d n o  pozw olić, ab y  pierw szy  lepszy  
n iezadow olony cy k lis ta  za bezstro n n ą  ko- 
respondencyę n ap ad a ł publicznie, i bru- 
ta ln em i ep ite tam i obd arza ł n iesłuszn ie  
spraw ozdaw cę.

N in iejszem  zam ykam  z p. M. wszelką 
korespondencyę i czekam  ogłoszenia w y ­
roku  sądu honorowego.

Elba.

Kronika warszawska.
M otto:

„Quo v a d is . . . D om ine ? “

W eź przeciętnego człon­
ka W . T. C. spójrz mu 
prosto w oczy i zw raca­
jąc  uwagę na jego życie 
klubowe, zap y ta j z nie- 
n a c k a : — >I)okąd zmie­
rzasz?* — A  pewno ocz­
ka rozszerzy  i odpowie 

z naiw ną minką, n ib y  litew ski ch ło p ek ; 
»ne suprantu*.

Przecież je s t — je s t na pewno — za­
sada prosta, jasna, oczywista, iż każde sto­
w arzyszenie, każda korporacya, musi iść 
w pew nym  w ytkn iętym  z g ó ry  kierunku. 
A  nazwa sama » stow arzyszenie* wskazuje, 
że iść powinna cąłą gromadą, masą. N ieste ty  
wśród członków W . T. C. tego kierunku nie­
ma, a co gorsza, i tej g rom ady brak. P a r-
ty e  i p a r ty jk i, ko terye i ko tery jk i, n u rtu ­
ją  jego praw idłow y rozwój, tam ując każd y  
objaw żywotności, każdą m yśl, m ającą do­
bro stow arzyszenia na celu.
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Jedn i w ołają głosem wielkim »sp o rt« ! 
— a po za nim nie uznają nic, nie chcą 
słyszeć o niczem. — Inni znów jeszcze w ięk­
szym  głosem wołają »życie tow arzyskie* 
zapominając o wszelkim długu grzeczności, 
jak i zaciągnęli stojąc pod sztandarem  cvkla. 
Owe p a r ty e  duże, dla różnicy  upodobań 
mało ścierają się z sobą w powszedniem 
życiu klubowem.

Dopiero g d y  dzwonek prezydującego 
na ogólnem zebraniu powoła ich do głoso­
wania nad tym  lub owym wnioskiem, cały  
ich separatyzm  wychodzi na jaw. A w tedy, 
g d y b y  chodziło o najpożyteczniejszy  wnio­
sek, tonie przepada, bowiem... jedna par- 
ty a  chce to ru  i nowych try b u n , inna znów 
kręgielni i t. d.

E rgo, od pewnego czasu każdy  wnio­
sek szerszego pokroju upaść musi i upada 
i jeżeli tak  dalej pójdzie to i za la t dzie­
sięć tow arzystw o dynasowskie nie będzie 
miało ani toru, ani try b u n , ani kręgielni.

Poza tem i dwoma partyam i, jest j e ­
szcze .i trzecia, nazw iem y ją, dla jej zasad, 
p a r ty ą  pesym istów. C;, Indzie może i dobrej 
woli, g d y  ty lk o  idzie o jakiśkolw iek w y ­
datek, nabycie czy ruchomości, czy też 
zaprow adzenie urządzenia, k tó reb y  istotnie 
pom nożyło dochody W . T. C , rozpuszczają 
je rem iady  na tem at długów , zobowią­
zań,  opłakanego stanu interesów  i t. cl. 
A  tym czasem  spraw a, tak  się p rzed staw ia : 
W . T. C. ma rzeczywiście długów w udzia­
łach członkowskich coś około 23.000 rs. 
i według prelim inarza takow e przed ekspi- 
ra cy ą  kon trak tu  spłaci bezw ątp ien ia ; ale 
panowie pesymiści chcieliby poza spłace­
niem długu, mieć i gotóweczkę po upływ ie 
k o n trak tu  na nową ew entualnie siedzibę. 
Zasada ta  godną je s t bezw ątpienia sk rzęt­
nego gospodarza lecz, w żadnym  razie, nie 
d o ty czy  stow arzyszenia. S tow arzyszenie 
przedew szystkiem  dbać musi o swój rozwój 
i powiększenia dochodu nie może szukać 
drogą oszczędności na składkach, gdyż czło­
nek pojedynczy żąda aby  za płacone pie­
niądze osiągnął możliwie najw iększą sumę 
korzyści i zadowolenia. D alej, trudno w y ­
magać, ab y  ludzie, obecnie młodzi, a p rz y ­
najmniej w sile wieku będący, zbierali go 
tów kę dla., potomności na urządzenia klubu.

G dy  przed dwoma jeszcze la ty  W. T. C. 
wobec zakazu ja z d y  po ulicach, miało mo­
nopol na w yjeżdżanie z klubu pewnemi 
ulicam i do w szystk ich  rogatek, członkowie 
p rzy b y w ali raźno, a na D ynasach szukali 
ty lk o  rem izy  i oliwy. Dzisiaj każdy  m a­

szynę trzy m a w domu, liczba cyklistów  
w zrasta  szybko, a liczba członków W. T. C. 
w jednej pozostaje mierze. Bowiem stow a­
rzyszeni żądają ab y  stow arzyszenie było 
stowarzyszeniem .. ..

J ak i z tego sens m oralny  ? — Że nie 
drogą sklepiku 'skiej oszczędności i kupiec­
kiej zapobiegliwości — ale ty lk o  zap row a­
dzeniem wszelkich m ożliwych ulepszeń, t r a k ­
towaniem  zebrań, w yścigów i zabaw  na 
szerszą skalę, dążeniem do zapew nienia jak  
najw iększych praw  i p rzyw ile i członkom, 
można do kw itnącego stanu  doprowadzić 
finanse W. T. C

Czy te  słowa drukow ane pomogą. W ą t­
pię. T ylko patrzeć, a na najbliższem  ogól­
nem zebraniu spotkam y się znów z tem, 
ty le  bezmyślnem nieraz, »niechcę tego. .. 
bo chcę tam tego* i z żalam i nad długam i 
i sm utnym  stanem interesów W . T. C. Tym  
czasem, z ręką na sercu powiedzieć można, 
iż te  »interesa« są takie, jakiem i mało to ­
w arzystw  poszczycić się może. M ogłyby 
stać jeszcze lepiej g d y b y  nie chroniczne 
krótko widztwo życzliw ych i ap a ty czn y  
upór jednej p a r ty i  wobec wniosku paidyi 
przeciw nej. Jzdeu pan z Warszawy.

— Mapę  G a l i c y  i z znaczną częścią Węgier 
w podziałce 1: 750,000 z dokładnem oznaczeniom 
gościńców i kilometrowaniem wydaje księgarnia 
Altenberga we Lwowie. Mapa ta jest już na ukoń­
czeniu i opuści .jeszcze w r. b. prasę, a dodać 
musimy, iż wydawcy korzystali z naszych wskazó­
wek, tak że będzie ona rzeczywiście bardzo dobrym 
dla nas przewodnikiem. Traktujemy właśnie z wy­
dawniczą księgarnią, by uzyskać dla naszych pre­
numeratorów jak największe zniżenie. Mapę tę można 
już teraz zamawiać w naszej lłedakcyi.

— K o ł o  da j e  d z i ś  t e m a t  do artykułów 
w wszelkich pismach. W Berlinie rozpoczął z 1. 
października wychodzić „Berliner Blatt;‘, który za­
raz w drugim numerze zajmuje się cyklistyką, a 
z artykułu tego wyjmujemy następujący ustęp:

„Jakkolwiekbyśmy je nienawidzili i niem się 
brzydzili, to przecie konieczność zmnsza nas przy­
zwyczajać się do tego połyskującego potwora — 
modnego koła. Nawet psy, które uważały początkowo 
pneumatyki jako olbrrzymie kiełbasy i jak szalone 
za niemi pędziły oswoiły się nareszcie z kołem,



władze zaś — proszę wybaczyć za ten nagły skok, 
poczynają powoli, jak tego wymaga tok instancyj, 
łagodzić swe nieprzyjazne względem tego nowego 
środka komunikacyjnego usposobienie. Koło jest 
okwipaźem średniego stanu, pozwala mu zarówno 
z dumnym bogaczem poruszać się na gumowych 
kołach; koło stało się tak niezbędną potrzebą 
wszystkich, którzy je sobie przyswoili, że wkrótce 
żebrak nie będzie już prosił o stary surdut lecz o 
przechodzone koło“ .

„Naturalnie odzywają się jeszcze mimo to 
przeciwnicy koła. Jakiś angielski lekarz zrobił od­
krycie, że jazda na kole szkodliwie działa na 
nerwy — może być, ale na nerwy chodzących 
pieszo. Czytamy codziennie w gazetach o zderzeniach 
niewinnych przechodni z oszalałemi kołami; sami 
znachodzimy się na drodze sześćdziesiąt razy na 
godzinę w niebezpieczeństwie zostania przejechanym 
przez jakiegoś młodzieńca w aksamitnej czapce i 
szarawach lub przez młodą damę, co tak samo 
może być bolesnem. Do tego przybywa waryackie 
bezustanne dzwonienie, które, jeżeli liberalnemu 
Berlińczykowi o wiele mniej jest znienawidzone 
aniżeli głos dzwonów kościelnych, to przecież działa 
mu na nerwy.

To dzwonienie przekształca się rzeczywiście 
w niedorzeczność; każdy cyklista, który zna swoją 
maszynę i umie nią kierować, może w każdym wy­
padku przechodnia ominąć, a jeśli tego nie umie
to nie powinien wyjeżdżać na ulicę. Nie ma dru­
giego tak łatwo dającego się kierować pojazdu, jak 
ono posłusznem jest natychmiast najlżejszemu na­
ciśnięciu kierownicy. W skutek ciągłego dzwonienia 
robi się tylko zamięszanie, z trwogą skaczą ludzie
tędy i owędy, często właśnie pod koło. Drugiem
złem jest jeżdżenie w szalonein tempie przez ulice. 
Uprawiają to zwykle młodzi i początkujący jeźdźcy 
jako drugi stopień swego wykształcenia w jeździe. 
Tracą przytem często wśród takiej jazdy pedały lub pa­
nowanie nad maszyną i rzucają się jak zwycięska 
armia na wszystko co stoi na drodze. Jako trzeci 
stopień, widzimy cyklistę jadącego bez trzymania 
kierownicy. Jest to także lekkomyślność, która 
winna być surowo karaną.

Skoro raz nadużycia to ustaną, wówczas naj- 
zawziętsi nawet wrogowie koła, szukać będą w zi­
mie jakiejś szkoły jazdy, by się na wiosnę z dumą 
pokazać na kole i... samemu popełniać owe nad 
użycia, na które dziś tak narzekają11.

— U p r o w a d z e n i e  na  kol e.  W Berlinie 
w ostatnich czasach uwiódł 36-letni, żonaty agent 
17 letnią córkę zamożnego kupca z Friedrichstadt 
n a  kole.  Młoda dama zabrać miała ze sobą około 
10.000 marek. Ubocznemi drogami podążyć mieli 
do Hamburga.

— Na j e d n e j  z u l i c  P a r y ż a  zadał sobie 
pracę ciekawy badacz obliczyć przejeżdżające od 6.
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rano do 7. wieczór wehikuły. Pokazało się, że 
przejechało 520 wozów ciągnionych przez konie, 
47 samochodów i 4399 cyklistów.

— F r a n c i s z e k  G e r g e r znany mistrz świa­
towy, opuścił Grac i przeniósł się do Budapesztu, 
by tam objąć kierownictwo składu kół „Styria11.

— M u l t i p l e t  o 10 s i e d z e n i a c h  został 
zbudowany w Ameryce.

— Dr. M a r c i n  S i e g f r i e d  w pewnym arty­
kule o jeździe dam, powiada, że między jazdą na 
kole a jazdą na koniu ogromna jest różnica. Jazda 
na koniu, wskutek ciągłego podskakiwania tułowia 
na siodle, przy zupełnym spokoju nogi prawej, a 
niedostatecznym ruchu nogi lewej sprowadza zna­
czny i szkodliwy napływ krwi do organów brzu­
sznych. Przy jeździe na kole dzieje się przeciwnie; 
wskutek ciągłej pracy mięśni obu nóg, przy spokoj- 
nerr położeniu tułowia, odprowadza się napływ 
krwi z organów brzusznych ku dolnym kończynom 
i w ogóle reguluje cyrkulacyę krwi.

— Ś r o d k o w o e u r o p e j s k i e  t o w a r z y s t wo  
wozów mo t o r o wy c h  (samochodów) założono 
zostało w Berlinie. Jest to oczywistym dowodem 
rozwoju automobilizmu.

— J a n  W a l z e r  z Wiednia ustanowił rekord 
Rzym-Wiedeń (1246 km.) jadąc przestrzeń w 4 
dniach 15 godź. 48 min., pobijając rekord Schmala.

— R e k o r d  g o d z i n n y  Warsz. T. C. Dnia 
13. października próbował p. Kazim. Wyhowski 
pobić rekord godzinny Horodyńskiego (35-85 w. =  
38.246 km.) lecz z powodu pęknięcia pneumatyka 
a później wskutek kurzu musiał zamiaru tego zaniechać, 
zaproponowano tę próbę M. Barańskiemu, który też 
do niej stanął, mimo, że nie był wcale po temu 
przygotowany. Prowadzony przez 4 dwojaki, jadąc 
kilkanaście ostatnich kręgów wśród ciemności, uje­
chał on w godzinie 36'46 wiorst =  38.892 m. 
pobijając dotychczasowy rekord o 646 m.

— "Wyścigi  c y k l i s t ó w  w Częs t ochowi e .  
W niedzielę 19. zm. w Częstochowie odbyły się 
wyścigi cyklistów z współudziałem gości warszaw­
skich. Teren liczy 210 metrów w okręgu. Wyścigi 
rozpoczęły się o 3 po południu biegiem zachęty , 
5 kręgów. Pierwszy przybył do mety p. Swieżyń- 
ski, nagroda żeton srebrny, drugim był p. Kasper­
ski, nagroda żeton bronzowy. W ,,Derby“ często­
chowskim 5, 15 i 25 kręgów, pierwszym z 8 
jeźdźców był p. Wyhowski, drugim p. Szyller, trze­
cim p. Ossowski. Nagrody przedmioty wartościowe 
w cenie 200, 100 i 60 franków. W biegu ,,pio tr- 
ko w skim “ 10 kręgów pierwszym był p. Bzdok, 
żeton mały srebny, drugim p. Weber, żeton mały 
bronzowy. W biegu „głównym *  20 kręgów na­
grodę pierwszą żeton złoty i przedmiot wartości 30 
franków zdobył p. Wyhowski, drugą wielki żeton 
srebrny p. Ossowski, trzecią wielki żeton bronzowy
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p. Bzdok. Wyścigi zakończył biog turystów 50 
kręgów.

— D u ń s k i  1000 km. r e k o r d  drogowy pobity 
został przez pannę Zuzannę L i u d b e r g. Obsługę 
przewodników, kontrolę i t p. przygotował jak 
najstaranniej jej narzeczony a znany wyścigowiec 
Karol Hansen. Wyjechała w niedzielę 12. września 
o 12 m. 10 w południe i jechała bez snu i prze­
stanków do wtorku godź. 6 ni. 30 wieczorem, 
przejeżdżając tę przestrzeń w 54 godź. 20 min. i 
pobijając dotychczasowy duński rekord (Alb. Ras ■ 
mussen) o 3 godziny. Przyjechała w najlepszej 
kondycyi.

— W m i ę d z y n a r o d o w y c h  w y ś c i g a c h  
o wielką nagrodę królowej w Amsterdamie w dniach
9. i 10. października zwyciężyli 1 P r o t i n ,  2. 
Singrossi 3. Weeck, 4. Meyers. Morin, Jaap 
Eden, Arend, Parłby i i. zostali bez miejsca.

— „M a ły u M i c ha e 1, bawiący obecnie w Ame­
ryce, próbował pobić rek rd godzinny stochsa 
(52 km 480 m.), doprowadził jednak „tylko11 do 
52 km. 91 m. W każdym razie 7 mil austr. 
w godzinie to piękne zdziałanie.

— M a t c h  mi ę d z y  J a c ą u e l i n e m  aBou-  
r o t t e m (mistrzem francuskim na 100 kin.) od­
był się 17. z m. w Paryżu na metę 50 km. 
Zwyciężył Bourotte w 1 : 0 :  47 a|5.

— 1 km. w 0 : 591 /s to nowy rekord światowy 
L o m a r d a  z Amiens ustanowiony na torze 
w parku książęcym 500 m. w 29%.

— T u 11 i o F o n t a n n  włoski turysta ustano­
wił rekord Florencya-Londyn-Florencya. Wyjechał
8. września o godzinie 5%  rano, powrócił, zaś
26. września o godź. 7. wieczór, zrobił przeto tę 
przestrzeń około 4200 km. w 18 dniach 13l/2 
godzinach.

Towarzystwo Kolarzy Wyścigowców
we Lwowie.

Przewodniczący : 
A leksander Turzański 

u l. Z ielona 1. 2.
Sekretarz : 

Tadeusz Gustowicz 
ul. Akadem icka 11.

Skarbnik :
A rtu r Friedrich  

ul. K oralnicka 8. 
S e k re ta ry a t:  ul. Ka 

ro la Ludwika 1. 5.

C. i k. Komenda 11-go korpusu we Lwowie 
zawiadomiła Wydział T. K. W, pismem z dnia

24. bm 1 7185, że wszystkim pp c. i k. ofice­
rom i kadetom pozostającym w czynnej służbie, 
udzielono pozwolenia przystępywania do T. K W- 
w charakterze członków czynnych.

WALNE ZGROMADZENIE 
członków T. K. W. odbędzie się w sobotę dnia 6 
listopada o godź. 8 wieczór w górnej sali Towa­

rzystwa gimn. , Sokół".
Porządek dzienny :

1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 
Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie z czynności Wydziału.
3. Wnioski Wydziału.
4. Wybór zastępcy przewodniczącego i 2 

członków Wydziału.
5. Wnioski członków.
6. Interpelacye. T. Gustowicz.

Lwowski Klub Cyklistów.
Prezes: Dr. Jan  hr. D rohojow  

ski, ul. K raszew skiego 15.
Sekretarz: E m anuel Pohl,

Cytadela.
Skarbnik: Józef R om aszkan 

ul. K raszew skiego 23.
R edak to r w iadom ości klubo­

wych : dr. Henryk M ikolasch. 
Rendez-vous k lubow e: K aw iar­
n ia  Schneidra, ul. Akadem icka.

P ó łro czn e

W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E
lwowskiego Ijlubu Cyklistów 

odbędzie się dnia 7. lis topada  o godź. 3 %  po poi. 
w górnej sali „Sokoła*.

Porządek dzienny:
1. Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego 

Zgromadzenia.
2 Sprawozdanie Wydziału (Dr. Jan hr. Dro- 

hojowski).
3. Sprawozdanie Komisyi sportowej (Dr. Ma- 

ryan Dawidowski).
4. Sprawozdanie kasowe (J. Romaszkan).
o. Wybór uzupełniający członków Wydziału.
6. Oznaczenie wysokości wkładek rocznych.
7. Uchwalenie budżetu na następne półrocze.
8. Wniosek Wydziału na mianowanie człon­

kiem honorowym p. inż. Maksymiliana Hubera.
9. Sprawozdanie z czynności około konstrukćyi 

toru (inż. W. Piżl).
10. Przedłużenie kontraktu dzierżawy gruntu 

(Dr. Kratter).
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11. Asekuracja członków L. K. C. (Dr. Da­
widowski).

12. Sprawa pp. Wł. Strzeleckiego, T. Gusto- 
wicza, A. i A. Friedrichów, St. Kavki i Caldero- 
niego (K. Przjbysławski).

13 Wnioski członków.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU 
w lokalu „pod baletnicą“ dnia 14. października br.

Obecni pp. : Dr. Jan hr. Drohojowski, dr. Fr. 
Kratter, dr. M. Dawidowski, por. E. Pohl inż 
Wł. Piżl, J. Romaszkan i G. Schneider, zaś jako 
gość St. Kossak.

1. Po odczytaniu przyjęto protokół z ostatniego 
posiedzenia Wydziału.

2. Przyjęto do wiadomości wystąpienie dra 
Kazimierza Podlewskiego z dniem 1. marca 1898.

3. Ponieważ właścicielki gruntu dzierżawionego 
przez L. K. C. pod tor wyścigowy podwyższyły 
czynsz dzierżawny, co mogło się stać bezkarnie wo­
bec niezupełnie jasnego w tym punkcie brzmienia 
kontraktu dzierżawy — przeto uchwalono, by żą­
daną nadwyżkę pokrył ówczesny AVydział jako odpo 
wiedzialny za sporządzenie kontraktu, również 
uchwalono pertraktować z właścicielkami rzeczonego 
gruntu, czyby nie udało się uzyskać lżejszych wa­
runków najmu i pertraktacje te powierzono drowi 
Kratterowi, a na prośbę tegoż uproszono do współ­
działania p. dra Dąbrowskiego.

4. Do komisyi kolaudacyjnej (budowy toru) 
wybrano z łona Wydziału jako zastępców tegoż pp. 
dra F. Krattera i J. Romaszkana. jako rzeczo­
znawców pp. hr. Łubieńskiego inż. Łuszczkiewicza 
i inż. Richtmanna, ich zastępców zaś pp. Pszorna 
i Rybaka, z grona zaś subskrybentów pp. dra M. 
Dawidowskiego i G. Schneidra. Komisja ma fungo- 
wać w dniu 18. października.

5. Przyjęto do wiadomości podziękowanie pi 
semne W. T. C. za puhar ofiarowany mu przez 
L. K. C.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU 
w lokalu „pod baletnieąa dnia 21. października br.

Obecni pp. Dr Jan lir. Drohojowski, Dr. M. 
Dawidowski, Dr H. Mikolasch, por. E. Pohl, inż. 
Wł. Piżl, J. Romaszkan i G. Schneider.

1. Po odczytaniu przyjęto protokół z ostatniego 
posiedzenia.

2. Przyjęto do wiadomości wystąpienie p. Ro­
mana Kolarzowskiego.

3. Uchwalono rozwarzyć plan jazdy rozstawnej 
(Relais-Fahrt) z Pragi do Lwowa, proponowanej 
przez Czeski Związek Cyklistów.

4. Uchwalono ostatecznie porządek dzienny 
Walnego Zgromadzenia na dzień 7-go listopada 
^patrz w dzisiejszym numerze !)

5. Uchwalono uprosić inż. Piżla, by obmy­
ślił, jak najodpowiedniej tor na zimę ubezpieczyć 
od możliwych uszkodzeń.

6. Redakcji fachowego czasopisma „Koło“ 
uchwalono ofiarować jeden egzemplarz tableau jubi­
leuszowego L. K. C.

D r. Mikolasch.

„Towarzystwo Młodzieży Cyklistów"
w K rakow ie.

Sekretaryat: Krupnicza 21.
Z powodu śniegu i deszczu wyścigi T. M. C 

zapowiedziane na dzień 10. października, mogły się 
odbyć dopiero dnia 17. bm. Szosa była jak gdyby 
jednem jeziorem lecz mimo tego u mety znalazła 
się spora garstka publiczności.

Funkcję startera objął ze strony T. M. C. 
Pan Dr. Stanisław Wierzbicki, zaś sędziami. byli 
WPanowi Antoni Tuch i Michał Markowicz ze 
strony K. K. C. 1892 Zdzisław Ritterschild i 
Włodzimierz Garbolewski ze strony T. M. C. 

Pierwszy bieg był 10 km. U startu 7.
I. Wechtersbach Adolf — Przemyśl T. M.C. 

w 27:35s/5, 2. Steigler Leon O.K. S K. w27.451/5,
3. Chlipalski Franciszek 0. K. S. K. w 29 : 453j5,
4. Rudawski Emil w 301/5 zły czwarty.

Kulminacyjnym punktem dnia, był wyścig o 
mistrzowstwo Tow. Mł. Cykl. w jeździe na da­
leką przestrzeń na rok 189718. Zgłoszonych 6. 
U startu 3. 1. Ziembicki Zygmunt, Kraków T.M. C. 
w 55 : 50. 2. Wechtersbach Adolf, Przemyśl T. M. C. 
w 56 : 45. Zygmunt Ziembicki zdobył tedy mi­
strzowstwo T. M, C. na rok 1897/8 pobijając za 
razem rekord T. M. C dla 25 km., za co dostał 
przepaskę rekordową złotą T. M. C.

Zwycięzcy otrzymali wspaniałe nagrody w for­
mie medali. Uczta zaś odbyła się dnia 24. paźd. 
1897 o godź. 7 wieczór w salach restauracyi ho­
telu Pollera. Do suto zastawionych stołów zasiadło 
wiele osób. pomiędzy któremi widzieliśmy członków 
T. M C„ K. K. C. 1892 i O. K. S. K. Szereg 
toastów rozpoczął protektor T. M. C. Karol hr. Ra­
czyński umyślnie na ten dzień z Belgii przybyły. 
Rozdał on zwycięzcom nagrody. Drugi toast wniósł 
sekretarz T. M. C. na cześć niestrudzonego Pro­
tektora. Wreszcie p. Stanisław Lawner wychylił 
puhar przepaski nadwiślańskiej nr 1 na pomyślność 
Redakcyi „Koław i jej redaktora a honorowego 
członka T. M. C. p. Kazimierza Ilemerlinga. 
Wreszcie wniósł toast na cześć oddziału kolarzy 
Sokoła krak. Miecz. Walczak w ręce członka wy­
działu tegoż p. Konrada Podczaskiego; wreszcie 
dużo innych toastów na cześć K. K. C. 1892. 
Pp. Zdzisława Ritterschilda, Dr. Stanisława Wierz­
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ftlenier-J. N. Reithoffer Pneumatic)

N iedościgniony 
w sprężystości 

lekkości 
i piękności 

k sz ta łtu

N ajpojedyńczsza 
i najlepsza 

budow aS p O F t U
Największa 

m ożliw a trw ałość

Ulubiona przez wszystkich 
zuawrców

W iedeń, I., D eu tsch m eiste rp la tz  1

bickiego, Michała Markowicza, którzy popierają 
T. M. C. na każdym kroku. Tradycyjnem staro- 
polskiem „Kochajmy się“ wniesionem przez hr. Wo- 
dzickiego została uczta zamkniętą. Sekretarz Ziem­
bicki odczytał następujące telegramy od członków:

Z Ż ó ł k w i :  Życzenia świetnego rozwoju dla 
T. M. C. Konsul Nawrocki.

Z K l e c z y  g ó r n e j :  Życzenia dalszego
pomyślnego rozwoju. Prezes Kieszkowski.

Ze Lwowa: Nie mogąc osobiście w uczcie 
uczestniczyć, w tej drodze dziękuję za zaszczycenie 
mnie godnością członka honorowego, łącząc życzenia 
pomyślnego rozwoju. Hemerling.

Z K o ł o m y i :  młodemu a sprężystemu to­
warzystwu Ali heill. Daczyński konsul.

Z S a m b o r a :  towarzystwu szczęść Boże, 
zwycięzcom pomyślności zasoła konsul Kasprzycki

Z W a d o w i c :  Nie mogąc być obecnym
przesełam życzenia jak najlepszego rozwoju towa­
rzystwa „Szczęść Boże“ ! Teofil Solski konsul z Wa­
dowic.

Z Z a g ó r z a :  zasełam życzenia najświetniej­
szej przyszłości. Miętus. I telegram od Union Ve- 
locipediąue de France, za które to telegramy prze- 
sełamy szczere podziękowanie.

Stanisław  O ttm ann  
skarbnik i członek wydziału T. M. C.

1 dziedziny techniki, fabrykacyi i handlu.
Techniczny kierownik fabryki kół w Mann­

heim A. Watzl zbudował koło, w którem rury 
stalowe zastąpił rurami drewnianemi. Wynalazca 
podał właśnie o przywilej. Koło takie waży około 
8 ‘/a kg. i ma być nadzwyczaj silne. Używa on do 
tego amerykańskiego drzewa impregnowanego w spe- 
cyalny sposóc, tak, że zmiany powietrza nie wy­
wierają nań żadnego wpływu.

H U M O R Y S T Y K A .
C y k 1 i s t k-a do p r z y j a c i ó ł k i :  „Pom yśl, 

kuzynka moja spadła niedawno z koła. Pewien cy­
klista. który jest zresztą komisarzem, podniósł ją, 
i wkrótce potem zaręczyli sięu.

P r z y j a c i ó ł k a :  „O! myślałam, że się to 
zdarzyć może tylko na lodzie, — wobec tego mu­
szę i ja kiedyś spaść z koła.

P rosim y o zachęcanie kolegów do zbio­
rowej prenumeraty „K O Ł A -  „Koło“ p o ­
winien prenum erow ać każdy cyk lista!

P rzy  prenum eratach zbiorow ych zna  
czne ulgi.



Rok założenia 1891

K O i i z

w  p rz e m y ś l u ,  ul. f r a n c i s z k a ń s k a  1. 1. na „ p r a m i e “

Znakomite koła styryjskie „GRAZIOSA“ łańcuchowe 
i bezłańcuchowe.

W  w yścigu K rakó w -T arn ó w  8. sierpnia 1897 zdobyto na kole 
„G raziosa“ pierw szą nagrodę.

W  wyścigach drogow ych Oddziału K o larzy  Sokola Przem yskiego 
22. sierpnia 1897, obejm ujących 4 biegi zdobyte na kołach „G raziosa“ 
wszystkie pierwsze nagrody, a nadto 2 drugie i 1 trzecią.

Cenniki oryginalne fabryczne i wszelkie wyjaśnienia wysyłam  bez­
płatnie odw rotną pocztą.

Ceny um iarkow ane stałe. D la członków T ow arzystw  Sokolich 
i K lubów  kolarskich nadto  opust.

Ho­
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C. i k. dostaw ca nadw orny.

Dostawca Oddziału Kolarzy Sokoła Lwowskiego 
i Lwowskiego Klubu Cyklistów

M i
wo. Lw ow ie, ul. Kopernika O.

P O L E C A :

- =  Znakomite koła do jazdy „j\dria“

W wyścigu Lwów-Sambor 21. lipca 1895 pierwsza nagroda na kole „ADRIA11
Kompletne stroje dla kolarzy. — M undury sokole, płaszcze, oraz wszel­
kie potrzeby do m undurów . — Stroje ćwiczebne sokole. — M undury 
w ojskow e i urzędnicze i wszelkie do nich potrzeby. — W szelkie przy- 

bory do szermierki. — Przyjmuje zam ów ienia na sztandary i szarfy.
C e n y  u m i a r k o w a n e  s t a ł e .

ł

Prosimy przy zamówieniach powoływać się na nasze pismo.



N ajw iększy w kraju  skład specyalny
3 ń W  z najsłynniejszych fa b ry k  św iatow ych, 

*' angielskich i krajow ych
i  w sze lk ich  p rz y b o ró w  cyk low ych .

C E N Y  Ś C I Ś L E  F A B R Y C Z N E .  - « B

G w arancya n ieograniczona za każdą m aszynę.

Własny fachowy w arstat reparacyjny. 

S y s t e  nv a t y c z n a  s z k o ł a  jazdy.

Cenniki i l lus trow ane g ra t is  na ż ą d a ą ie .

Ausłryacko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne dla fabrykacyi gumy. 
(Oesterrelchlsch-Amerikanlsche f § i  Gummlfabrik-Actiengesellschaft.

FA BRY K I: SKŁADY:
Wiedeń, X III. B reitensee. Wiedeń, I. Schottenring 23.
Wysoćan obok P rag i. Praga, ul. H ybernska 32.

Najlepszym

" pne um aty K i em
je s t

„C o n t in e n ta l14
i za to też jest on naj- 

ulubieńszym.
W y ro b y  dla N iem iec:

Continental Cautchouc und 
G uttapercha C-ie, H anno- 
wer. — W y ro b y  dla W ę ■ 
g i e r : U ngarische Gummi- 
fabriks-A ctien-G esellsehaft,
Budapesf.

Drukiem Z. Golloba Lwów, Ossolińskich 15. W ydaw ca i oiipow. redaktor Kazim ierz Hemerling,


